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Zobojętnienie przyśpiesza 
nasza starość

Utarło się wśród wielu ludzi 
przekonanie, że podczas wojny 
95 procent czasu spędza się na 
czekaniu. Milionowe masy Judzi, 
zmuszone są obojętnie lub bier­
nie oczekiwać dalszego rozwoju 
wypadków, podczas gdy inni, zna 
cznie mniej liczni, tak są zapra­
cowani, że nie mogą zdobyć dla 
siebie nawet kilku godzin spo­
kojnego snu. Dla milionów — la­
ta wojny, to miałby być tylko czas 
niecierpliwego wyczekiwania cza 
sów powojennych.

Życie czynne mierzy się lata­
mi pracy : ludzie skazani na bez­
czynne wyczekiwanie, mierzą 
czas ilością przespanych nocy, 
które im dały choć na kilka go­
dzin dobroczynne zapomnienie 
o słońcu, które zbyt wolno prze­
suwa się poza chmurami. Lu­
dzie, którzy w swoim życiu, 
prócz okresów znojnej pracy, 
przeżyli również tragedię bezna­
dziejnej bezczynności, twierdzą, 
że nawet przy największym znu­
żeniu fizycznym — zbliżający się 
odpoczynek wieczorny nie jest 
tak bardzo upragniony, jak przy­
noszący chwilową nieświado­
mość biegu czasu mrok zapada­
jącej nocy, która nadchodzi po 
dniu spędzonym w przymusowej 
bezczynności.

Po błyskawicznych efektach 
pierwszego roku wojny docho­
dzą do nas prawie równocześnie 
z obu stron frontu posępne wia­
domości o planach na cztery na­
stępne lata wojny. Rok wojny, to 
nie jest okres 365 dni przedzielo­
nych niedzielami, na równe ty­
godnie, rok wojny to nie jest czas, 
którego równe odcinki spadają w 
zapomnienie jak zrywane kartki 
kalendarza, rzucane do kosza. 
Pojedyncze dni lub godziny wy­
rastają nagle do rzędu historycz­
nych wielkości : nieraz minuty 
U popa trz n ie zapr zepaszc zo ne. 
zmuszają do wieloletniego odpra 
cowywania w pocie czoła lub stru 
mieniach krwi, tego, czego się 
nie wykonało we właściwym 
czasie. * *

KREDYTY FRANCUSKIE 
W STANACH 

ZJEDNOCZONYCH
Waszyngton. — Komunikat 

urzędowy donosi, ze kredyty 
francuskie w Stanach Zjedno­
czonych, wyznaczone w dola­
rach, zostały zwolnione w celu 
umożliwienia aprowizacji ko- 

, lonij francuskiej na Martynice.

szony w tej sprawie, lecz kon­
kluzje jak tw ierdzą, są bardzo za­
dawalające.

P. Peguiron. użył do tego pro­
duktów, które sie znajdują w wy­
starczającej ilości w Szwajcarii.

P. Peguiron ma zamiar oddać 

swój produkt do sprzedaży z koń 
ceni listopada.

Cena jego będzie niższa od hen 
zyny.

Wynalazca pracuje nada!, aby 
móc produkt ten zastosować ró­
wnież dla potrzeb lotnictwa.

miedzy armią rumuńską a i»" 
struktorskimi oddziałami nie­
mieckimi, odbyła się. w formie 
obchodu wojskowego w Targo­
wscy.

• *
WARSZAWA. — Ceny oży­

wianych ubrań są zmienne, zak-ż 
nie od ich stanu. Za mocno zni 
szczony garnitur męski płaci, 
się około 100 zł.

LONDYN. —- Ministerstwo 
marynarki donosi, iż do końca 
października flota handlowa 
brytyjska wzrosła o 1.250.000 
ton na skutek ujęcia, rekwizy­
cji lub zakupów. W, tym czas e 
Wielka Brytania dysponowała 
4 milionami ton statków’ sojusz­
niczych.

• #
LWÓW. — Fabryka radiood 

bierników „Radjopfgm” budo­
wana jest w® Lwowie'.'Fabryka 
wytwarzać będzie 10.000 apara* 
.łów’ rocznie.

W latach wojny każdy zegar 
inaczej chodzi. Ze zwiększoną 
szybkością, w nerwowym tem­
pie mijają godziny tam, gdzie 
dniem i nocą wypływają z ob­
rabiarek potoki pocisków, a z 
hangarów fabrycznych wciąż no­
we wylatują eskadry samolotów. 
Wolno ociężale, jakgdyby były 
wykonane z ołowiu, posuwają się 
wskazówki, na które co chwilę 
spoglądają ci, którzy już zep­
chnięci z areny, na której toczy 
się walka, oczekują z niecierpli­
wością ostatniego wyniku spot­
kania, które oni rozpoczęli, inni 
podjęli, a może jeszcze inni będą 
kończyć.

NOWE TRZĘSIENIE ZIEMI
W RUMUNII

Do naszych Czytelników i Przyjaciół
Wobec dużych kosztów, połączonych z wydawaniem 

„WIARUSA POLSKIEGO’ zmuszeni jesteśmy zwrócić się 
z gorącym apelem do wszystkich naszych Czytelników i Przy­
jaciół z prośbą o dopomożenie nam przez powiększenie na­
kładu (ilość drukowanych numerów), abyśmy mogli pokryć 
koszty druku, papieru, robocizny, wysyłki, administracji itp.

Najłatwiejszym w życiu sposobem jest w takim wypad­
ku zwrócenie się o zapomogę, ale wtedy pismo traci swoją 
niezależność i nie może być organem opinii swych czytel­
ników.

Chcąc zaś — jak od 50 lat — być nadal organem nie­
zależnym, zwracamy się do wszystkich naszych Przyjaciół, 
aby nam dopomogli w tej propagandzie na rzecz zwięk­
szenia poczytności naszego Pisma, a przez to i pokrycia 
kosztów.

Ze swej strony pragnąc rozwijać nasze pismo pod 
względem redakcyjnym, chcemy przystąpić do zorgani­
zowania sieci korespondentów miejscowych i dalszych.

Niestety, sprawy te pociągają za sobą koszty, które ob­
ciążają nowymi wydatkami budżet Wydawnictwa.

Każdego prosimy wiec o podanie dokładnego adresu 
swego znajomego, abyśmy mu mogli posłać AmARUSA 
POLSKIEGO” lub też wpłacić odrazu należność :

12 fr. 50 c. na jeden miesiąc.
36 fr. na trzy miesiące.
70 fr. na sześć miesięcy.

posługując się mandatem czerwonym, który można otrzy­
mać we wszystkich urzędach pocztowych i wypełniwszy 
dokładnie, wyraźnie zaznaczyć Nr naszego Konta Poczto­
wego — 628-06 LYON.

Przesyłka pieniędzy do nas pocztowym mandatem 
czerwonym jest najprostszą i najtańszą.

Ci, którzy chcieliby zamówić „WIARUSA POLSKIEGO” 
dla żołnierzy internowanych w Szwajcarii lub dla znajomych 
zagranicą (do krajów dozwolonych) winni nadesłać 20 fran­
ków na abonament jednomiesięczny.

Dziękujemy gorąco zgóry i zapewniamy, że w dalszym 
ciągu będziemy służyli wspólnej sprawie.

Wydawnictwo „WIARUS POLSKI”.

Po podróży P. Mołotowa ¡ 
w Berlinie

NOWE ZAPRZECZENIE AGENCJI T. A. S. S.
Lata wojny to czas przyspie­

szonego starzenia się sprzętu te­
chnicznego, to czas przyspieszo­
nego postępu techniki, który sta 
ra się jakgdyby wynagrodzić no­
wymi zdobyczami i wynalazka­
mi straty wywołane zniszcze­
niem dzieł pracy przedwojennej.

Ząb czasu, szczególnie ostry 
w tym okresie, naznaczy na każ­
dym z nas przeżyte lata wojny

Proces odmładzania społeczeń 
stwa wymaga wielu lat pokoju 
i gospodarczej pomyślności kra­
ju. Zestarzenie się społeczństwa 
jest nieuniknionym następstwem 
wojny, ale od nas zależy w dość 
znacznej mierze szybkość oraz 
natężenie przebiegu tego proce­
su.

Największą wadą starości nie 
jest słabość fizyczna, ale obojęt­
ność serca i rozumu. Przeciw te­
mu zobojętnieniu możemy i mu- 
simy walczyć. Ludzie, którzy do 
końca życia mają przed oczyma 
cel swego istnienia starzeją się 
w sposób niewidomy dla otocze­
nia. Starzenie się, to nie jest ko­
nieczność życiowa, to tylko zle 
przyzwyczajenie ludzi zmęczo­
nych życiem. Ludzie wielkiej pra 
cy nie mają czasu na starzenie 
się i aż do dnia śmierci zacho­
wują energię młodych lat.

Zwalczanie obojętności uczu­
cia i myśli oraz stawianie przed 
oczyma celu dla którego żyjemy. 
będzie skutecznym narzędziem 
tej pracy. J. R-

MILIARDOWA POŻYCZKA 
DLA WŁAŚCICIELI DOMÓW

Moskwa. — Radio moskiew­
skie ogłasza następujący komu 
nikat agencji T.A.S.S.:

„Dziennik New-York World 
Telegram’’ ogłosił informacje 
stwierdzające, ¿3 ambasador 
Japonii w Moskwie p. Tateka- 
wa zaofiarował Rosji Sowiec­
kiej Indie Brytyjskie pod wa­
runkiem, że Z.S.R.R. przystąpi 
do paktu trzceli.

„P. Tatekawa miał również 
zaproponować Rosji Sowieckiej 
odstąpienie Syberii Wschod­
niej Japonii.

„Agencja T.A.S.S. twierdzi, 
. że? informacje te są absurdem i • 

nie odpowiadają rzeczvwistos-
I ci.’1

Berlin. — „Berliner Boersen 
Zeitung” komentując wizytę p. 
Mołotowa w Berlinie, oświadcza 
że nawiązanie kontaktu i>omię- 
dzy Kanclerzem Hitlerem a p. 
Mołotowem w chwili, gdy wy­
padki wojskowe weszły w fazę 
dramatyczną, jest dowodem, że 
chodzi tu o coś więcej niż o wi­
zytę kurtuazyjną.

Czy spotkanie to zostało zde­
cydowane w celu sporządzenia 
bilansu otrzymanych korzyści 
dzięki sojuszowi z 1939 roku ?

Czy miało ono na celu przygo­
towanie ostatecznej umowy so­
wiecko - japońskiej ?

Paryż. — P. Giraud, dyrektor 
wielkich robót w Paryżu, oświad 
ezył, że powziął nowe decyzje 
walki z bezroboęiem.

Chodzi o udzielenie zwrotnej 
pożyczki właścicielom domów 
w sumie miliarda franków’, za 
oprocentowaniem 1 proc, rocz­
nie. ,

Pożyczki takie będą udzielane 
pod warunkiem, że zostaną one 
użyte na reparacje domów i że 
prace będą rozpoczęte w jaknaj- 
krótszyni czasie.

Operacje wojenne
500 bombowców nad Coventry

Nowy atak R. A. F. nad Berlinem 
Grecy biorg jeńców i sprzęt wojenny

Bukareszt. — Stolice Rumunii 
nawiedziły znowu trzy trzęsienia 
ziemi, ale słabsze, niż poprzed­
nie. Kilka domów zostało uszko­
dzonych.

Roboty nad usuwaniem gru­
zów odbywają się nadal.

Słynny obraz Van Dyka „Ro­
dzina Święta”, został zniszczony.

KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...
Londyn. — W ciągu nocy 

miasto Coventry było przed­
miotem silnego nalotu niemiec­
kiego. Przypuszczono tu kilka 
ataków, które można porównać 
z najbardziej silnymi nalotami 
na Londyn. Gwałtowny ogień 
baterii przeciwlotniczych zmu­
sił lotnil<ów Rzeszy do wzniesie 
na się. na znaczną wysokość. 
Wobec tego bombardowane od 
było się na ślepo, co uniemożli­
wiło poczynienie szkód w 
przedsiębiorstwach przemysło­
wych. Natomiast samo miasto 
odniosło ciężkie szkody. Wed­
ług otrzymanych informacyj li 
czba ofiar w ludziach sięga ty­
siąca osób. Wywołano pożary 
w wielu miejscach i hombardo 
wano miasto na chybił trafił. M. 
in. uszkodzono miejscową kat« 
drę. Ludność zachowywała się 
z prawdziwym bohaterstwem. 
Pomiędzy ofiarami jest dużo 
członków obrony biernej, stra­
żaków i policjantów, którzy 
brali udział w akcji ratowni­
czej. Zniszczono także szpital, 
dwa inne kościoły, szkoły, ho­
tele, kina, pocztę i l. p.

Podczas ubiegłej nocy, znacz 
ne eskadry RAF, korzystając z 
pięknej pogody i księżycowej 
nocy, co ułatwiało wybór obie 
litów, dokonały gwałtownego 
ataku na Berlin.

Wielkie bomby spadły na 
dworzec śląski i doki oraz dwór 
ce towarowe przy Pullitzei" 
strasse i Lehrterstrasse. Na 
dworcu w Anlialb i lotnisku w 
Tempelliof wyrządzono także 
znaczne szkody. Pozatym aiako 
wano 26 lotnisk na terytoriach 
okupowanych oraz porty od 
Stavanger (Norwegia) po Lo­
rient (Bretania). 10 samolotów 
brytyjskich mc wróciło z tych 
rozległych operacyj.
KOMUNIKATY NIEMIECKIE...

Berlin. — W odpowiedzi na 
próby lotnictwa angielskiego za 
kłócenia obchodu w Mona­
chium lotnictw’o niemieckie do 
konało represyj na Coventry, 
które podpalono ...w wielu miej 
scach.

Przeszło 500 samolotów bojo 
wych Rzeszy dokonało zwar­
tych nalotów na ten ważny oś 
rodek przemysłu zbrojeniowego 

i Wielkiej Bretanii. Każdy z 
tych samolotów miał około tony 
bomb. Razem spadł ona Co­
ventry pięćset ton bomb wy­
buchowych oraz 30 ton bomb za 
pałających. Wyniki były donio 
słe, gdyż wszystkie fabryki wiek

Czy uregulowano w Berlinie 
wszystkie zagadnienia dotyczące 
południowo - wschodniej Euro­
py i Bałkanów ?

W Moskwie mówi się o zacieś­
nieniu stosunków gospodarczych 
pomiędzy obu krajami.

W tej sprawie należy przypo­
mnieć, że świta p. Mołotowa skin 
dala się z 70 współpracowników 
przemysłowych i technicznych.

W Tokio twierdzą, że „podróż 
p. Mołotowa do Berlina dała 
zupełne zadowolenie Japonii i że 
została dokonana zasadnicza 
umowa pomiędzy Niemcami a 
Rosją Sowiecką, w chwili gdy 
pakt trzech wywiera decydujący 
wpływ na sytuację światową”.

Była podstawa do tego aby się 
zapytać czy Rzesza nie przywią­
zuje wielkiej wagi w celu wycią­
gnięcia Japonii z wojny z China­
mi i czy nie ma Miclziei nakłonie­
nia Moskwy do zbliżenia z Japo­
nią, aby przysporzyć rządowi w 
Waszyngtonie takich kłopotów, 
którehy mu utrudniły dalszą po­
moc Wielkiej Brytanii.

Berlin. — Wśród dyplomaty­
cznych kół niemieckich uważają, 
że nowa konferencja niemiecko - 
sowiecka, która się odbędzie w 
Moskwie „będzie dalszym logi­
cznym skutkiem rozmów ber­
lińskich i wejdzie w ramy współ 
pracy obu krajów”.

sze'i średnie stanęły w płomie­
niach, a łunę widziano o 200 
km.

Atak ten zniszczył jeden z 
najważniejszych zbrojeniowych 
ośrodków przemysłu angielskie 
go.

We dnie, mimo szalejącej bu 
rzy, prowadzono dalsze ataki 
na Anglię. Na zachód od Irlan­
dii bombowiec niemiecki zato­
pił transportowiec brytyjski o 
pojemności 5.000 ton. a drugi 

statek handlowy (7.000 ton) 
został zatopiony koło wybrzeży 
Szkocji, wreszcie trzeci transpor 
łowiec zatonął na Morzu Półno 
cnym. Samoloty Rzeszy doko­
nały także ataku na Dover, 
gdz ie trafiono w radiostację.

Nad kanałem La Manche i 
nad południową Anglią stoczo­
no szereg potyczek powie­
trznych. Inne ataki były skie­
rowane na Midpllands, na Lon 
dyn i na południowe prowincje 
Anglii.
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym. — W Epirze normal­
na akcja artylerii i lotnictwa. 
Samoloty włoskie atakowały 
Korfu, Lrissa, Argostoli, Pres­
pa, Flroina, Kalihaki. Micova, 
Corciano i Supa (Kreta). Ze­
strzelono dwa samoloty napew 
no i dwa — prawdopodobnie.

Brak Jednego samolotu włos 
kiego. Łódź podwodna „Capro 
ni” uszkodziła trzema torpeda­
mi jeden zo statków brytyj­
skich typu „Ramilles”.
KOMUNIKATY GRECKIE...

Ateny. — Żywa działalność ar 
tylerii, lotnictwa i piechoty na 
całym froncie. Wzięto znowu 
200 jeńców i znaczną ilość sprzę 
tu wojennego. Lotnictwo grec­
kie bombardowało lotniska w 
Końca i w Argyrokastro, nisz­
cząc znajdujące się na terenach 
samoloty.

W walkach powietrznych ze 
strzelono 11 samolotów włos­
kich, jedna z maszyn greckich 
nie wróciła.

Włosi bombardowali kilka 
miast i wsi, niszcząc szpitale,, a 
nie trafiając w żaden z obiek­
tów wojskowych.

Jest kilka rannych i zabitych 
wśród miejscowej ludności cy 
wilnej.

KATASTROFALNA BURZA 
W AMERYCIE

Nowy Jork. — 88 osób zgi­
nęło podczas kwałtownej burzy 
śnieżnej w okolicy Wielkich 
Jezior.

Step nad 
Bugiem

Berlin. — Korespondent 
„Frankfurter Zeitung“ opisuje 
swe wrażenia z nad linii deniar- 
kacyjnej nad Bugiem:

„Kilka metrów od „granicy” 
po obu jej stronach ciągnie się 
nieprzerwany drut kolczasty, 
wysokości z górą jednego met­
ra. Między drutami ciągnie sic 
pas ziemi, którą rzadko kto od­
wiedza. Na drugim brzegu rzeki 
nie widać nikogo. Jak i wzdłuż 
inn. granic, Sowiety wyewaku- 
owały całkowicie strefę szeroko 
ści około trzech kilometrów. Do 
my nie tylko opróżniono, ale i 
zburzono. Zboże jeszcze sprząt 
nięto, ale teraz już ziemia zara 
sta jak na stepie. Tu i ówdzie 

, wznoszą sic wieżyczki wartow­
nicze, na których strażują so­
wieccy żołnierze. Granicę obsa 
dziły syberyjskie i mongolskie 
oddziały. W „niemieckim Prz-e 
myślu” niema zupenie t. zw. rna 
łego ruchu granicznego, brak 
jakiegokolwiek kontaktu czy 
wymiany. Pięć punktów przej­
ściowych służy — ostatnio z wy 
jątkiem pociągu pośpiesznego 
Berlin—Moskwa — jedynej wy 
mianie towarowej z Sowietami 
lub tranzytowi z Rumunią. 
Wieczorem oba brzegi Sanu sta 
nowią dziwny kontrast. Po stro 
nie sowieckiej, jakby wszystko 
zamarło.

INTERWENCJA 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH 

W SPRAWIE TANGERU
Waszyngton. — Departament 

Stanu miał polecić ambasadora 
wi w1 Madrycie zwrócić się do 
rządu hiszpańskiego w sprawie 
zarządzeń powziętych przez Ili 
szpanie dotyczących kontroli 
międzynarodowego miasta Tan 
gcr.

P. SERRANO SUNER
WYJECHAŁ PRZEZ PARYŻ 

DO BERLINA
Rzym. — Agencja Stefani do­

nosi :
„P. Serrano Suner, Minister 

Spraw zagranicznych Hiszpanii, 
wyjechał w towarzystwie szefa 
protokułu i innych osobistości do 
Paryża.

Radio niemieckie donosi, że na 
zaproszenie rządu Rzeszy p. Ser­
rano Suner, przybędzie do Ber­
lina na krótkie narady.

PREZYDENT BRAZYLII 
PRZYJEŻDŻA 

DO WASZYNGTONU
Rio de Janeiro. — Donoszą, 

że prezydent Brazylii p. Vargas 
przyjeżdża do Waszyngtonu na 
zaproszenie Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych.

MOWA TRONOWA 
KRÓLA FARUKA

Kairo. — Król Faruk udał się 
do Parlamentu, który został ot­
warty z wielkim ceremoniałem.

W drodze do parlamentu, król 
Faruk był entuzjastycznie wita­
ny, a wojska egipskie oddawały 
mu honory wojskowe.

W mowie tronowej król Faruk 
oświadczył, że : „Egipt pozostaje 
wiernym swemu stanowisku i 
swym zobowiązaniom.

„Egipt strzeże wiernie swej su­
werenności i niezależności, oraz 
czyni wysiłki w celu zachowania 
bezpieczeństwa i nietykalności 
swego terytorium.

„Egipt śledzi czujnie za wypad­
kami, patrząc z ufnością w swą 
przyszłość,, — zakończył król 
Faruk.

PREZYDENT ROOSEVELT 
NIE PRZYJĄŁ DYMISJI 
P. WILLIAM BULLITT

Waszyngton. — P. William C. 
Bullit oświadczył przedstawicie­
lom prasy, że prezydent Roose- 
velt nie przyjął jego dymisji.

P. Bullit powiedział, że poda­
jąc się do dymisji, myślał. że mo­
że być pożyteczniejszy dla kra­
ju, jako zwyczajny obywatel.

• * '* *
P. WILLIAM BULLITT 

AMBASADOREM 
W LONDYNIE

Waszyngton. — Depesza As­
sociated Press donosi, że amba­
sador Stanów Zjednoczonych 
we Francji p. William Bullitt ma 
być mianowany ambasadorem 
w Londynie.

General Weygand 
w Mers-el-Kebir
Oran. — Generał Weygand, 

delegat Rządu w Afryce, przybył 
samolotem z Algeru do Oranu.

Na terenie Senia, batalion lot­
niczy oddał generałowi Weygand 
honory wojskowe.

Następnie generał Weygand 
udał się samochodem do pom­
nika poległych, u stóp którego 
złożył wieniec kwiatów i przyjął 
defiladę wojska, udając się dalej 
do Mers - el - Kebir. gdzie rów­
nież złożył wieniec kwiatów.

Motorówka „Dunkerque” za­
wiozła następnie generała Wey-

Stosunki handlowe 
miedzy Francja a Szwajcaria

Vichy. — Ministerstwo Finan­
sów (Wydział układów handlo­
wych) donosi :

„Dziennik Urzędowy” ogłasza 
tekst układu płatniczego, zawar­
tego przez Francję i Szvvajcarię. 
Stosunki handlowe między obu 
krajami były przerwane na sku­
tek blokady majątku francuskie­
go, zarządzonej przez władze 
szwajcarskie w lipcu b.r. Obecnie 
stosunki te zostaną wznowione.

„Francja będzie mogła w ten 
sposób otrzymać w Szwajcarii 
produkty żywnościowe, których 
najbardziej potrzebuje.

„Najbardziej ważną decyzją w 
tym układzie, z punktu widze­
nia finansowego, jest wprowadzę 
nie obliczeń monetarnych na 
podstawie : 10 franków francu-

Szwajcar wynalazł sztuczną benzynę
■ ■ ' 1 1 r ' 1 ■ - "TJ

Genewa. — P. Marcel Pćgui- 
ron, właściciel składu aptecz­
nego w Villeneuve (Szwajcaria) 
wynalazł sztuczną benzynę.

Próby dały już zadawalające 
wyniki.

Wynalazca wypróbował to pa­

GENEWA : Most Butin na Rodanie. (P.W. 'i850).

liwo do napędu (autopompy, tra­
ktora rolniczego, samochodu i 
motocykla. Wynalazek ten został 
natychmiast opatentowany.

Produkt ten był również pod­
dany próbie w politechnice w 
Zurychu.

Raport nie został jeszcze ogło-

RilRu wierszach
__ < ......

ARVILLARD. — W fermie 
p. C. Chevalier wybuchł gwał­
towny pożar, który strawił dom 
i część zabudowań -gospodar 
czych, przyczyni szkody wyuo- 
noszą 75.000 franków’.

WARSZAW/V — Mieszkańcy 
tutejsi otrzymują po 400 gr. 
Chleba na osobę na dwa dni.

LYON. — Przejechało 5 po­
ciągów’, wypełnionych uchodź­
cami z Alzacji i Lotaryngii, któ 
rży zostaną rozmieszczeni w’ de 
partamentach: Ardèche, Haute- 
Vienne, Aude, Dordogne i Tarn.

f *
* * ;

KRAKÓW. — Dozwolone za­
pasy ziemniaków na zimę wyno 
sza 200 kg- na osobę, ale dotąd 
pozwolono zakupić tylko po 50 
kg. Cena wynosi- po 13 zł. za 
100 kg. r # •* *

TARGOWICA. — DNB dono- 
■si, iż inauguracja współpracy 

gand na miejsce, gdzie został za­
topiony okręt „Bretagne”.

Przedstawiciel Rządu francu­
skiego był przyjmowany wszę­
dzie z entuzjazmem.

NAGŁY ZGON 
PREMIERA EGIPSKIEGO
Kairo. — P. Assau Sabri pa­

sza, Prezes Rady Ministrów Egip 
tu, zmarł nagle w czasie odczyty­
wania mowy tronowej przy ot­
warciu sesji parlametu.

Po usunięciu zwłok p. premie­
ra, czytania mowy dokończył 
prezes senatu egipskiego.

skich za 1 frank szwajcarski, — 
czyli tej samej stopy, która była 
stosowaną przed wypadkami 
czerwcowymi. Stanowi to naj­
lepszy dowód, że frank francu­
ski zachowuje swą wartość na­
bywczą na rynkach zagranicz­
nych”.
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mi ranę serdeczną, tak głęboką, 
żc całein życiem byś j®j nie za­
goił. Na dolę złą i dobrą mnie 
sobie wziąłeś, niech więc tą złą 
dolą będzie dla nas czas tęskno 
ty i czekania, ofiar i poświęce­
nia. Tak nam Bóg dał i to nas 
uszlachetnia. Ale gdy przez gwał 
ty i sprawy publiczne zechcesz 
nam stwarzać szczęście, to już 
nie zła dola będzie, ale grzech i 
bunt. Na toś mi nie ślubował, 
ja tego ni® chcę, ani ci na to nie 
pozwolę.

Sewer wciąż milczał.
Przysunęła się do niego tak 

blisko, jak na to płot pozwalał
i wyciągając dłonie, dotknęła
jego ramienia.

— Będziesz cierpliwym dla
mego spokoju i szczęścia, Sewe 
rze — szepnęła słodko i łagod­
nie.

— Będę! — rzekł głucho, po 
skromiony zupełnie.

— Dziękuję ci, mój najserde 
czniejszy!

Podniósł oczy i ośmielony j®j 
tonem, przemówił wahająco.

— Ludzie, gdy szaleję, drżą 
przedemną. Krew mi oczy i 
mózg zasłaniu. Zamordować

Słusznie podkreśla p. Marsza­
lek Petain, iż przyszłość każdego 
kraju zależy, przede wszystkim 
■od wysiłku jego mieszkańców.

Każdy człowiek ze wzrusze­
niem, wywołanym sym^yską mi­
łością rozmyśla o ziemi, na której 
Wyrósł, o domu W którym po raz 
pierwszy zaznał ciepła rodzinne­
go ogniska, o tych, którzy dla 
niego byli najbliższym i najser­
deczniejszym uosobieniem wiel­
kiej rodziny, jaką tworzy każdy 
naród. Uczucie, którym obdarza 
on pamięć o przeszłości history­
cznej, jest ogniwem ciągłej łącz­
ności, istniejącej pomiędzy nim 
i tymi wszystkimi, po których 
odziedziczył spuściznę narodo­
wą. Historia i Ojczyzna łączą się 
w naszych pojęciach w taką nie­
rozerwalnie splecioną całość, że 
samo słowo — Ojczyzna wywo­
łuje swym dźwiękiem przed na­
szymi oczyma obrazy chlubnych 
dziejów, a w księgach historii szu 
kamy zawsze z. zapałem kartek 
zapisanych choćby skromnymi 
a jak często wspaniałymi, boha­
terskimi i pełnymi poświęcenia 
dla ludzkości czynami naszych 
przodków.

Wiecznie powtarzające się w 
historii tworzenie wielkości po­
tęg, na gruzach małych Ipb słab­
szych organizmów państwowych 
■uczy nas patrzeć ze 
niem w przeszłość i 
.w przyszłość.

Przeznaczenie nie

1
zrdzumie- 
z rudzieją

powinno 
Zwalniać nikogo od obowiązków 
dnia dzisiejszego, które ciąża na 
nim w obliczu przyszłości.

Miłość Ojczyzny jest nawet u 
ludzi mało o tym mówiących, 
uczuciem przyrodzonym i głębo 

iłko zakorzenionym. Kraj rodzin­
ny, naród, dzieje przeszłości, 
wielkie czyny współczesnych 
tworzą razem ogólne pojęcie 
¡zbiorowe, wyrastające w naszych 
sercach do symbolu wielkiego 
¡skarbu, dla którego żyć i umie- 
srać należy. Ojczyzna to nie jest 
jjakieś oderwane, nicosobowe 
pojęcie, to nie jest tylko ta zie- 
pniia, którą może nie każdy raz 
jeszcze ujrzy, to nie są tylko Ci, 
którzy zostali gdzieś daleko, któ- 
aych może już nigdy nie zobaczy 
się. Cząstką Ojczyzny jest każdy 
najbiedniejszy nawet wygnaniec 
Hub uchodźca, którego z nami łą- 
¡czy wspólność uczuć narodo­
wych.

Praca dla Ojczyzny to w na­
szych warunkach przede wszyst 
Skim praca dla wychodźców i 
¡uchodźców, to współpraca z ni­
ani ; jakkolwiek mogą być wiel­
kie różnice między tymi, któ­
rych los sprowadził na jedną dro 
jgę. Należy pamiętać o tym, że 
lilie ma na świecie człowieka tak 
«bogatego, któryby nie potrzebo­
wał niczyjej współpracy, ani tak 
■biednego, któryby nie mógł się 
¡przydać w czymkolwiek swemu 
¡bliźniemu.
; Kto pracuje dla Ojczyzny, ten 
linie spędza czasu na oczekiwa-< 
jniu, czy jeszcze czegoś więcej nie 
dostanie, od tego, który dotych­
czas dawał, lecz przeciwnie szu- 
fca tych, którzy osłabieni i bez­
silni pomocy potrzebują. Nie wy­
starczy zachować obojętność lub 
(bierność i innym w pracy nie 
.przeszkadzać. Trzeba być same­
mu czynnym i każde zaniedba­
nie, wywołane obojętnością, 
uważać za równie szkodliwe jak 
.działalność celowo niszczącą.

Ciężkie warunki materialne 
►stawiają wielkie przeszkody na 
każdym kroku, przed każdym, 
kto naprzód podąża. Ale trudno­
ści nie powinny nikogo załamać, 
¡trudności trzeba zwyciężać. Na­
prawdę silna wola ma w wielu 
wypadkach znaczenie rostrzyga- 
jjące o przebiegu wydarzeń ; sta­
wiając czoło wszelkim przeciw­
nościom, silna wola doprowadza 
do celów napozór nieosiągal­
nych ; im cięższe zadanie, tym 
bardziej stanowczą musi być 
■wola. J. R.

WIEJSKIE PODWÓRKO
.lak tylko słoneczko 
Powstanie z za lasu. 
Wiejskie po d wór c czko 
Pełne jest hałasu !

Mruczy kotek mały,.,.
Piesek poszczekuje...
A dobytek cały,
Do chóru wtóruje ! ! I

H. Bakalarski.

Polaków w Marsylii
(KORESPONDENCJA WŁASNA) 

f -----------------------

W Marsylii skupiło się około 
pół tysiąca Polaków. Otrzymało 
tu miejsce pobytu sporo zdemo 
bilizowanych wojskowych, pod­
czas gdy pierwszy polski obóz 
polski był w Carpiagnc, po za 
tym istniało tu pierwsze w tym 
przełomowym okresie schronis 
ko P.C.K.
Schronisko lo

1

Mi

MARSYLIA: Widok na Canebière. (P. W. L85Í)

I

pod Marsylią w La Calade w 
budynku b. szpitala angielskie­
go. Mieszkają tu przeważnie oso 
by cywilne, należące do t. zw. 
grupy przemysłowej, a więc fa­
chowcy różnych działów techni 
ki. Po za tym mieszka około set­
ki zdemobilizowanych. Czują 
się oni tu nie nadzwyczajnie, po 
nieważ widoczna jest do nich an 
typatia niektórych zwolenników 
ni®zrozumiałego poglądu.

W życiu tego schroniska wi­
doczne są pewne niedociągnię­
cia. Pomimo najdawniejszego 
istnienia nie zorganizowano tu 
tej platformy na której stykają 
się mieszkańcy, nie znaleziono 
jeszcze wspólnego języka. Po­
tworzyły się grupki i grupecz- 
ki, które żyją swoim własnym 
życiem i sobi® tylko właściwym 
życiem. Jest to wielkie schroni­
sko. w którym wszystkie miej­
sca są zajęte, ale niema groma­
dy, niema tu tej zbiorowej du­
szy, która charakteryzuje ogni 
ska tego typu. Wiele przyczyn 
się na to złożyło i trudno orzec 
sprawiedliwie po której wina 
stronie. Ostatnio zauważyliśmy 
tam pewne ..przegrupowanie" 
sił” na niektórych stanowis­
kach. Może to są wstępne manę ■

MICHAŁ KS. PONIATOWSKI

Marszałek Francji
CZĘŚĆ III.

(Ciąg dalszy)

NIESNASKI
Dąbrowski, (twórca sławnych 

Legionów) uważał się za pokrzy­
wdzonego (od chwili, gdy książę 
Poniatowski został naczelnym 
wodzem) i prowadził przeciw 
księciu głuchą i skrytą walkę.

Małachowski, jedyny prezydent 
Rady Państwa, który bał się 
wpływów Poniatowskiego, dot­
knięty był w swych osobistych 
ambicjach i wzniecał rozdwoje­
nie wśród członków rządu, stwa 
rzając opozycję przeciw mini­
strowi wojny.

Murat (przyszły król Neapolu 
i szwagier Napoleona), który ubie 
gał się o koronę polską, patrzał 
złym okiem na prawowitego 
spoclkobiercę i nic wahał się 
oczerniać go przed Cesarzem.

bralymczych. Kapelan wydaje 
gazetkę ścienną. Jest to dotych­
czas najaktywniejszy człowiek 
schroniska. Naśladowcy i kon­
kurenci byliby również mile po 
żądani.

Drugie skupisko Polaków to 
wyżyny czwartych i piątych pię 
ter trzeciorzędnych hotelików w 
okolicy starego portu i Cane- 
bière. Są tu zdemobilizowani 
wojskowi, którzy nie dostali się 
do schronisk wskutek przepeł­
nienia lub też zmiany kursu w 
stosunku do b. żołnierzy. Zjada 
ją oni w podrzędnych restaura­
cjach resztki lipcowych i sierp 
niowych poborów, podczas gdy 
ich szczęśliwsi koledzy od pier 
wszej chwili są pod opieką i mo 
gą coś zaoszczędzić na czarna 
godzinę.

W kościele O.O. Dominika 
nów na rue Edmond Rostand 
odprawiają sie co niedzielę na­
bożeństwa. Ostatnio w dniu 11 
listopada odbyło się specjalnie 
uroczyste nabożeństwo z nie­
zwykle podniosłym kazaniem.

Pomimo dość dużej ilości Po 
laków w Marsylii nie rzucają 
się oni tak w oczy jak to bywa 
ło w innych miastach Francji. 
Wyjątek może stanowią nie-
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Jednak dzięki Marii Walew­
skiej wszystkie te skądinąd zgu­
bne posunięcia i które mogłyby 
mieć prawdziwie straszliwe skut­
ki, były zneutralizowane.

ORGANIZACJA 
SIŁ ZBROJNYCH

Książę zresztą miał co innego 
do roboty, jak odparowywanie 
nieszczęsnych ciosów swych ry­
wali. Napoleon pozostawił w Pol 
sce 80 tysięcy ludzi, których na­
leżało żywić, utrzymać i nawet 
trzymać w karności, ponieważ 
wyrządzali oni wielkie szkody, 
zabierając jarzyny, drób i bydło 
oraz popełniając tysiące aktów 
swawoli. Poniatowskiemu udało 
się poskromić wszystkie te nie­
porządki. żywić i zaopatrywać 
całą armię.

W tym samym czasie organi­
zuje on nową armię polską, skła­
dającą się z początkiem roku 
1880 z 12 pułków piechoty i 16 
pułków kawalerii oraz z artyle­
rii i saperów. Codziennie zgłasza­
li się nowi ochotnicy, nastrój 
wśród wojsk panował entuzja- 
zjastyczny — wszystko wydawa­
ło się na najlepszej drodze.

WYPRAWA DO HISZPANII
Sytuacja w Europie nagle się 

jednak pogorszyła. Rozbicie 
dwóch armii < ¿ancuskich w 
Bailen— w Hiszpanii i w Cin- 
tra — w Portugalii (lato 1808 
roku) wywołało nadzieję wszyst­
kich tych, którzy pozostali pod 
panowaniem Napoleona.

Wobec tego zdecydował się 
Napoleon skończyć z powsta­
niem hiszpańskim i zgromadził 
120 tysięcy wojsk na granicy, w 
czym znajdowało się 8 tysięcy 
Polaków, krórych książę, wbrew 
swej woli, musiał oddać do dy­
spozycji Cesarza.

Wojska te, które następnie 
miały się wsławić nieśmiertelnie 
waleczną szarżą w wąwozie 
Sommo - Sierry, stanowiły po­
łowę całej armii polskiej. Jest 
zatem zrozumiałym, że podziai 
ten wywołał niezadowolenie mi­
nistra wojny, który widział się 
pozbawionym najlepszej części 
swych wojsk w chwili, gdy miał 
rozpocząć kampanię przeciw Au­
strii, a nawet może przeciw Pru­
som.

(Ciąg dalszy, nastąpi)

KONFISKATA
TYSIĄCA STO KILO MASŁA 
WARTOŚCI 38 TYSIĘCY FR.

Aleś. — Policja w Aleś skonfi­
skowała u pewnego mieszkańca 
tego miasta 1.100 kilogr. masła, 
wartości 29 tysięcy franków.

Masło to zostało nadesłane nie­
legalnie z dep. Indie.
Cenny ten produkt został roz- 
sprzedany ludności.

które panie z wyzywająco wy- 
karminowanymi wargami i nie 
odłącznym papierosem w us­
tach.

Marsylia jest ładnym mias­
tem. Ma w sobie coś co uspoka 
ja niezwykle rozkołatane ner­
wy. Szczególnie gdy opuści się 
tłoczne ulic® śródmieścia i pój­
dzie przez plac Castelane na 
avenue du Prado. Pierwsze wra 
żeni® zatyka poprostu człowie­
ka. Jest bowiem zarówno w 
dzień jak i wieczorem do złu­
dzenia podobną do naszych, ko 
chanyćh Aleii Ujazdowskich. 
Może tylko plafony są niższe 
od naszych drz®w, może tylko 
mniej dzieci na chodnikach i 
ten morski, wilgotny wiatr, wie 
jacy od jej wylotu. Ale to samo 
słońce, ten sam czar, co bierze 
duszę w posiadani®, to samo 
tchnienie. T.

coPiszEPRASA?!Nakopane p0 rOku wojny
N. CHAMBERLAIN...

„Figaro” :
„Przedstawiał on typ angiel­

skiego przemysłowca, który po 
trafi doprowadzić do porządku 
najtrudniejsze zagadnienia go­
spodarcze. Mniej on orientował 
się w sprawach zagranicznych. 
W czasach normalnych mógł 
być świetnym administratorem. 
Znalazł się, jednak w warun­
kach bardzo trudnych, a nie 
był wcale do nich przygotowa­
ny. Jego postępowanie w okre 
sic układu w Monachium zjed­
nało mu znaczną popularność 
wśród ziomków, lecz trzeba 
przyznać, że postępowanie lo 
wyjawiło tyleż wahań, co i nie- 
doświadczenia. Nie potrafił on 
też opanować rozbieżne często 
tendencje w ministerstwach : 
spraw zagranicznych, wojny, 
kolonij. Pod naciskiem t. zw. 
,.młodych konserwatystów’’ p. 
Chamberlain ustąpił, a miejsce 
jego zajął p. CchurchiU".

NARADY
HITLER MOŁOTOW...
„LE JOUR - L’ECHO DE PA 

RIS”:
„Rozwój stosunków gospodar 

czych pomiędzy „osią” a Mos­
kwą. potwierdzenie stanowiska 
„nie-walczenia" Sowietów oraz 
neutralizacja Turcji — są ra­
zem logicznym skutkiem polily 
ki. rozpoczętej przez układ mos 
kiewski z sierpnia ub. r. No­
wym odbiciem tych spraw bę­
dzie zapewnie zajęciem się w 
rozmowach Hitler—Mołotow, za 
gadnieniami Dalekiego Wscho­
du. Przed przyjęciem swego ko 
legi p. von Ribbentrop odbył 
bowiem kilka dłuższych narad 
z ambasadorem Japonii. Może 
podróż p. Molotowa przekona 
wreszcie moskalofilów angiel­
skich i innych, że polityka Sta­
lina ma tylko jeden cel: docze­
kać się odpowiedniej chwili, 
by nagromadzenie ruin i niesz­
część w Europie, wyczerpanej 
długą i kosztowną wojną. — 
otworzyło wrota komunizmowi 
międzynarodowemu”.

Kącik dla gosposi
PRANIE

Przy praniu można otrzymać 
ten sam. dobry rezultat, używa­
jąc mniej mydła niż. zwykle, 
gdy dolejemy do wody do pra­
nia łyżeczkę cs®ncji terpentyno 
wcj.

Oszczędniejszym też będzie 
pranie, gdy dorzucimy 2 łyżki 
boraksu na 10 litrów wody przy 
praniu kołder wełnianych lub 
bawełnianych.

KOŚCI
Bądźmy oszczędni i ni® wy­

rzucajmy. jak dotychczas, koś 
ci od pieczeni lub drobiu, nawet 
wtenczas, gdy już niema na nich 
ani odrobiny mięsa. Kości te 
należy wygotować w zupie ja­
rzynowej. Dodadzą one dóbr® 
go smaku i zupa będzie pożyw­
niejsza.

W masarni możemy leż żaku 
pić dużą kość ze szpikiem i po 
ugotowaniu go posmarować 
nim bułeczki. Są one smaczn® i 
pożywne.

INDIE HOLENDERSKIE 
DOSTARCZZA NAFTY 

JAPONII

Batawia. — Pomiędzy Japonią 
a Indiami holenderskimi został 
podpisany w Batawii kontrakt, 
na mocy którego Indie holender 
skie będą dostarczać naftę Japo­
nii.

PIERWSZE TYGODNIE
Letnia stolica Polski Żako 

pane nic przeszła grozy i klęsk 
wojny. Bez jednogo prawie — 
jeśli nie liczyć utarczki koło dro 
gi do doi. Kościeliskiej —«■ wy­
strzału, w pierwszy dzień woj­
ny, nie zupełnie jeszcze ewaku­
owanej nietylko ze stałej ludno 
ści, ale i z letników uzdrowisko, 
znalazło się w ręku zmotoryzo­
wanych oddziałów niemieckich 
(patrole zjawiły sie na Groniku 
koło Kościelisk już w południe 
1 września) posiłkowanych 

i przez przybyłe z Jaworzyny Spi 
skiej oddziały słowackie. Mie­
szkańcy przez pierwsze dni nie 
chcieli wierzyć. Spadło to na 
nich jak grom. Mówiono co 
prawda o oddaniu Podhala bez 
walki dla wyrównania frontu, 
łudzono się rychłą kontrofenzy 
wą. Stopniowo wszakże lmk ar 
mat z nad Gorców oddalał się, 
front przesunął się na północny 
wschód. Sytuacja zaczynała się 
stabilizować.
Jeżeli mamy charakteryzować 

losy Zakopanego pod okupacją 
to musimy odróżnić tu szereg 
okresów. Okres pierwszy mniej 
więcej do połowy października 
charakteryzowany był przez 
właściwy- terenom przyfronto­
wym pewien wojenny chaos i 
brak jakiejkolwiek lipji czy len 
dencji. W praktyce oznaczało 
to, że władze wojskowe niemie 
cki® czy słowackie mało intere 
sowały się tym. co nie należało 
do spraw ich dotyczących, apro 
wizacyjnych i t. d. Mówiono co 
prawda to o włączeniu Podha­
la do Słowacji (włączono też 
zresztą do Słowacji cząstki Spi 
sza i Orawy, uzyskane przez Pol 
ske w latach 1920 i 1938) to o 
wcieleniu Podhala do Rzeszy, 
tak jak wcielono żywieckie nż 
po Suchą i kolej do Zakopane­
go, ale na tych plotkach się 
skończyło. Funkcjonował jesz­
cze ad hoc ukonstytuowany poi 
ski magistrat, ogłoszenia wyda 
wane były po polsku, było na­
wet gimnazjum, można było słu 
cliać radia. Z aprowizacją, mi­
mo wojennej par.iki, i chaosu 
nie było też najgorzej, bo skła 
dy przepełnione były zapasami 
na „święto gór’1, które miało si? 
odbyć 6 i 7 września.

Październik przyniósł dopie 
ro zmianę sytuacji. Wpierw, Za 
kopane — poza okresein, kiedy 
w jednym z pensjonatów przy 
ul. Chałubińskiego mieścił się 
przelotnie sztab jednej z armij 
niemieckich — nic grało w pla­
nach niemieckich żadnej roli, 
myślano o nim tyle co o tysią­
cu innych miejscowości pol­
skich. Dopiero gdzieś, w paź­
dzierniku zwrócono uwagę na 
letnią stolicę P o 1 s k i, 
znaną zresztą wielu nie­
mieckim urzędnikom w Zako­
panem z ..FIŚU” w lutym 1939 
r. Zmieniono więc zarząd gmin 
ny, przyczyni komisarzem zos­
tał dr. M.. bawarczyk i katolik, 
człowiek zresztą b. kulturalny 
i pragnący załagodzenia stosun 
ków. Jego doradcą był Polak, je 
den z b. wyższych urzędników 
ministerstwa komunikacji (tu­
rystyka i organizator „FISU” w 
1939 r.).

Polityka nowych władz w sto 
sunku do Zakopanego objawiła 
się w dwóch sprawach: Polityce 
„góralskiej“ i kwestji roli Żako 
panego wobec nowej sytuacji'
Podczas pierwszej wizyty gub. 

dra Franka w Zakopanem, 13 
listopada 1939 r., władze posła 
rały się o zorganizowani® „her­
batki góralskiej” dla gubernalo 
ra. Wygłoszono przemówienia 
o wyzwoleniu ludu góralskiego 
z pod presji polskiej, o potrze- 
bi® nowego porządku, o odręb 
ności „szczepu” góralskiego. 

Przybywały na Podhale wypr.; 
wy naukowe, klór® wędrowały 
do muzeum tatrzańskiego, po­
dziwiały wyrytą nad bramą do 
niego swastykę mającą być do­
wodem wspólnoty rasowej ń.o 
m ie cko-gó r a 1 s k i e j.
„STOLICA

NIEMIECKIEGO SPORTU 
NA ZIEMIACH 
WSCHODNICH’'

Bezprzecznie, już w czasie 
FIS (luty 1939) bawiący w Za­
kopanem późniejsi urzędnicy 
niemieccy - zapoznali się z no­
woczesnymi urządzeniami spor 
towymi przygotowanymi na ’e 
narciarską „olimpiadę". Urzą­
dzenia te wykorzystano w calerj 
pełni. I lak uruchomiono kolej 
kę na Kasprowy i kolejkę toner 
nową na Gubałówkę. PrzygotO 
wano energicznie „sezon”, który 
miał przynieść miejscowej lud­
ności wielkie dochody. Dr. 
Franc w czasie swej pierwszej 
wizyty w Zakopanem (13 listo 
pada 1939 roku) wjechał przy 
pięknej, jesiennej pogodzie na 
Kasprowy. Dla gubernatora ’ 
wyższych urzędników przezna­
czono luksusowy hotel na Kala 
tówkach. Schroniska narciai- 
skie na Hali Chochołowskiej 
i na Robto|<u zarekwirowano 
dla straży granicznej.

Koncepcją władz niemieck’- ’• 
w odniesieniu do Zakopane'’ 
było uczynienie zeń „ośro'F- 
sportu i turystyki niemieckie 
Przy pomocy urzędników oi iz 
ich rodzin, jak też rodzin ewa­
kuowanych z zachodnich pro 
wincyj Niemiec (było to jeszcze 
przed załamaniem się. Francji) 
urządzono s®zon. Dia wojsko­
wych zajęto sanatorium woj 
skowe w dolinie Kościeliskiej.

(Ciąg dalszy nastąpi) 
„Wieści Polskie”

POZBAWIENI
OBYWATELSTWA 
FRANCUSKIEGO
Vichy. — „Dziennik Urzę 

dowy" poclaje wykaz osób, 
pozbawionych obywatel­
stwa francuskiego (natura- 
lizacji), gdzie m. inu. czytar

(Ciąg dalszy)
BAJGELMAN Majer - Dawid, 

urodzony dnia .9 sierpnia 1886 w 
Ostrowcu (Polska), zamieszkały 
w Paryżu, 187, rué de Belleville. 
naturalizowany Francuz na mo­
cy dekretu z dnia 3 grudnia 1936 
ogłoszonego w Dzienniku Urzę­
dowym z dnia 13 grudnia 1936.

• ** *
BATLAJ Jankiel, ur. dnia 11 

czerwca 1910 r. w Wasilkowie 
(Polska), zamieszkały w Paryżu. 
7, rue Barrault, naturalizowany 
Francuz na mocv dekretu z. dnia 
20 marca, ogłoszonego w Dzień 
niku Urzędowym z dnia 22 mar­
ca 1936 roku.

* 
* *

BEKER Majlech, ur. dnia 2-go 
maja 1911 w Grodzisku (Polska) 
zamieszkały w Nancy (M. et M.). 
16, rue Gustare - Simon, natu­
ralizowany Francuz na mocy de 
krętu z dnia 4 kwietnia 1936. ogło 
szonego w Dzienniku Urzędo­
wym z dnia 12 kwietnia 1936.

(Ciąg dalszy nastąpi)

NABOŻEKSTWO POLSKIE 
W LYONIE

W najbliższą niedzielę, dnia 
17-go b. m. odbędzie się o go­
dzinie 9-tej msza św. w koście­
le St - Pierre, przy ul Bat d’Ar­
gent. Przed nabożeństwem oka­
zja do spowiedzi.

MARI A RODZIE WICZÓ WNN

Fctjeton „Wiarusa Polskiego“ Nr. 14.

P O W I E Ś G

— Pojade do miasta. Wyta­
czam proces ojczymowi.

— Niech pan tego nie czyni! 
To takie okropne — zawołała.

Spojrzała mu błagająco w 
¡oczy i aż się przestraszyła, tyle 
w nich było dzikości, tyle upo­
ru i zuchwalstwa w całej twa­
rzy.

- Dlaczego? — odparł po­
nuro — chcesz chyba mojej 
Śmierci!

— O, Sewerze! — wyjąkała, 
zapominając w żałości swej o 
trudzie, z jakim jej przychodzi 
ło nazwać go po imieniu.

— Zapewne — powtórzył, za 
pamiętały i •rozdrażniony okrop 
¡nie. — Bo jeżeli mnie Rudakow 
ski nic otriije, czego się codzień

to sam sobie łeb ■ brały mowę i przytomność. Taspodziewam, 
rozsadzę. Jestem w położeniu 
osaczonego odyńca, nie dziw 
że sę rzucam wściekły! Mam 
długi, które spłacić muszę. Po­
dłe długi, na szaleństwa zaciąg 
nie te, ale dla mego sumienia 
święte! Matka uposażyła mnie 
przecie, i uposażenie to mieć 
chcę, i mieć będę. Kiedym był 
sam, trapiony przez ojczyma, 
chciałem i gotów byłem śmier­
cią skończyć. Teraz nie jestem 
sam i jak reszta ludzi pragnę 
szczęścia, potrzebuję spokoju ! 
Od niedzieli myślałem dużo... 
Żyć bez ciebie już ni® potrafię, 
znieść myśli, że ty tu marnujesz 
sie w poniewierce nie zdołam. 
Kryć sic i jak złodziej kraść 
chwilę szczęścia ohydą mi jest. 
Ja wiem, żeś ty golowa .jest 
wszystko znieść ale nie chcę, byś 
znosiła, byś widywała mnie po 
kryjomu, a cierpiała polem zda 
Icka odemnie choć chwilę jesz­
cze !...

Głos mu się urwał, wyczerpa 
ny wybuchem. Dyszał szybko i 
zmieniony do niepóznańia dzi­
kim buntem, był straszny. pra­
wie.,.

Kostusi zgroza i rozpacz ode 

kim go nigdy ni® widziała; w 
głowie szumiało jej, a pulsa u 
derzały gorączkowo...

A on po chwili wybuchnął 
jeszcze dzikszy.

— Gadałem z tym... z tym ło­
trem. Mówiłem spokojnie, żą 
dając zamiast połowy docho­
dów — kawałka ziemi w mat­
czynym majątku. Własnymi rę 
kami postawiłbym chatę i 
chleb czarny jedlibyśmy, ale 
razem! Odmówił mi wszstkie- 
go! Wiec pójdzie teraz między 
nami bój na śmierć i życie. i al­
bo on marnie przepadnie, albo 
ja! Nikt i nic mnie ni® powstrzy­
ma, nawet ty!

Ale ona odzyskała przytom­
ność i uczuła w sobie wielką od 
wagę i siłę. Chodziło tu przecie 
o niego, o jego całą przyszłość 
może. Zmierzyła go wzrokiem, 
którego on też nigdy u niej nie 
znał; surowym, jasnym, a jak 
sial silnym.

— Nie zrobisz tego, Sewerze! 
— rzekła poważnie i stanowczo 
•—bo nie masz prawa siebie na 
zgubę, a mnie, na rozpacz nara­
żać! Nie zrobisz tego!

Popatrzał na nią złowieszczo. 

Widziała, jak fala burzliwa 
wzdyma mu piersi, gorąca łuna 
objęła twarz zmienioną. Widzia 
ła też, jak odbiwszy się o jej 
oczy, jak o skałę, cofnęła i opa­
dła. Poczuła wtedy swą potęgę, 
zrozumiała moc nad jego duszą 
i natchnieniem miłosnem wie­
dziona, postanowiła władzę tę 
utrzymać.

— Nie zrobisz tego — pow­
tórzyła z naciskiem — bo wiesz, 
że mi przez gwałty i skandale 
szczęścia nic zapewnisz! Ko­
chać cię więcej, jak kocham, nie 
potrafię, ale chcę cię człowie­
kiem kochać, a nie szaleńcem, 
jak zwierze zapamiętałem! Bę­
dziesz cierpliwym, Sewerze!

Milczał. Nic widziała w cie­
niu twarzy jego spuszczonej, ale 
bystre jej ucho słyszało, że 
pierś jego już nic pracowała 
gorączkowo, a ręce, którymi 
szarpał gałęzie i płotem wstrzą 
sał, opadły, jakby zawstydzone. 
Gna wciąż gromiła go wzro­
kiem, i już ciszej, łagodniej, z 
rzewnym wyrzutem mówiła da 
lej:

— Nie zrobisz tego, Sewerze! 
Bo żebyś tak uczynił, zadałbyś 

mogę! Co ty za potęgę masz i 
skąd czerpiesz odwagę?

— Nie zamordujesz mnie, 
bom twoja — odparła ze smęt­
nym uśmiechem — a ja nie bo­
ję się ciebie, boś mój!

— Przyjdziesz do mamki? — 
spytał.

— Przyjdę.
— Nie gniewasz się na mnie?
— Nie, najdroższy.

Zdała rozległo się wołanie 
głośne. Kostusiń przechyliła się 
ku niemu, uścisnęła za rękę i 
zniknęła jak duch. Szukano jej 
oddawna, przetrząsano wszy­
stkie kąty. Nie zauważyła, że 
wieczór już był zupełny, zapom 
niała o robocie niedokończonej.

Gdy przybiegła do pałacu, 
znalazła już wszystkich przy 
wieczerzy, której zastawy raz 
pierwszy w życiu nie doglądała 
osobiście.

— Gdzież to byłaś? — spyta­
ła ciotka.

— Przyznaj się, że na scha­
dzce! — żartował wuj.

— Z rządcą! — dodała Jad- 
wisia.

— Ty pewnie myślisz, że to 
bardzo świetna partia i urzą­

dzasz pościg na kawalera! — sy 
knęła Fela.

Kazio milczał, tylko bardzo 
badawczo w oczy jej patrzał 
Zdawało się Kostusi, że wzrok 
ten czytał w jej sercu ; oczek ■ 
wał z jej ust kłamstwa

Ale ona spokojna, tylko bied 
sza niż zwykl®, odparła ciotce:

— Byłam zajęta w ogrodzie i 
■nic słyszałam wołania. Przepra 
szam, ciociu.

Żartów panienek i wuja jak­
by nie słyszała, może nie słyszą 
ła istotnie.

Zajęła swe mi®jsce i, jak co­
dzień od niejakiego czasu, uda 
wała, że je, podczas gdy pokarm 
■nie szedł jej do gardła, ściśnię­
tego doznanymi wraż®niami.

I poszła znowu do pracy i nie 
zdradziła sic niczem. że obo­
wiązki te torturą dzisiaj były, 
że rozmowy obojętne koszt owa 
ły ją niesłychanie, że . znękaną 
była, zmęczoną, wyczerpaną ok 
ropnie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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